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1 ciążą na nich darmochy i inne powinności. 
* ma..." 1.: imienny, WS2ystkie pło-
. . . , w cenie, ludzie nabierają co raz

tćm większej wprawy w pracy i co raz tćm le
piej ją wykonywają; słuszna tedy, ażeby za nią 

......................... , ___ _________ wyższą pobierali płacę, zwłaszcza że odzież i in-
patruje się ogół z pewną obojętnością, to lłe potrzeby o wiele więcej kosztują ich dzisiaj, 
. . co dawniej. W wielu też miejscach dla zrówno- 

i ważenia korzyści właściciela z zarobkiem robo
tnika, zniesiono ugodę kontraktową, a za
prowadzono od wykonanćj pracy tak zwaną na 
akord. Jestto bardzo sprawiedliwa umowa, 
albowiem człowiek jest panem śwćj pracy i pra-

I cuje z tćm przekonaniem, że co zarobi, jest jego 
i własnością. To tćż robotnik na akord może za

pracować na dostatnie utrzymanie dla siebie 
’ i dla swój rodziny, lecz koniecznym warunkiem 
1 ku temu jest, aby przez cały rok dzień przy 
I dniu był zatrudniony pracą. Ale jakże się to 
! u nas powiększćj części dzieje? Latem przez 
i całą jesień robotnik na akord ma zarobek, ale 
i gdy przyjdzie zima a w stodołach pusto, bo mło- 
| ckarnie parowe lub konne wymłóciły już zboże, 
; to taki człowiek pozostaje bez żadnćj do za- 
' robku sposobności Szczęście dla niego, jeżeli 
' jest jaka fabryka; albo jeżeli sobie .zaoszczędził 
jaki grosz z lata, w przeciwnym razie wskaza- 

' ny jest na próżnowanie i głód. Pod takiemi 
| okolicznościami umowa na akord, jest korzystną 

tylko dla gospodarza, ale robotnika przyprowa- 
j dza do nędzy i demoralizacyi. Takie umowy za- 
1 wierają z robotnikami najczęścićj posiedziciele
■ Niemcy.
; Dalćj, aby z gospodarstwa własnego wyrugo- 
| wać gospodarstwo obce (frazes ten w wielu oko- 
| licach utarł się i wyrobił sobie już pewne pra- 
; wo obywatelstwa) i pod pozorem zaprowadze- 
| nia porządku, niedozwalają właściciele w nie- 
1 których okolicach trzymania ludziom krów i przy- 
i rzekają dać im za to wynagrodzenie w mleku 

lub w pieniędzach. Nie tu miejsce, abym się 
: szeroko rozwodził nad złemi wypływającemi z tej 
I reformy dla ludzi kontraktowych skutkami, 
. krótko tylko powiem, że ludzie pozbywszy się 
I krów, to chociaż nie z początku jednakże póź- 
' nićj jak najgorzej na tej zmianie wychodzą. 
1 Właściciel tak długo daje mleko, jak długo jego
1 krowy doją i tak długo płaci wynagrodzenie, 
' dopóki mu jego dochody pozwalają. Powiększćj
■ części obowięzują się właściciele dawać wynagro-
■ dzenia za krowy od 8 — 12 tal. rocznie. Samo 
i się przez się rozumie, że taka umowa zawiera 
| się na rok jeden, może co rok ulegać zmianie,

bo właściciel dyktuje warunki, aż ostatecznie 
może być całkiem zniesioną; i wtenczas to biedny 
człowiek zostaje bez krowy i bez wynagrodzenia 

: za dochód z tejże. Znam właściciela, który zmie-
■ niając corocznie wynagrodzenia, doszedł do tego, 
1 że je zniósł całkowicie, nie przez nieuczciwą

chęć pokrzywdzenia ludzi, ale że mu dochody 
nie wystarczały. Posiedziciele, którzy -odebrali 
ludziom pozwolenie, trzymania krów, powiadają 
jedni, iż ich ludzie tak są zadowolnieni z wyna
grodzenia kilku talarami, że gdy im proponują 
przywrócenie dawniejszej umowy, to wolą pozo
stać przy nowo zaprowadzonćj. — Wierzę temu 
zupełnie, bo pieniędzmi za sprzedaną krowę uzu
pełniając pobierane wynagrodzenie, wy
dali je powoli na mleko lub okrasę, i dzisiaj 
nie mają już możności nabycia krowy, lepiej im 
przeto pobierać jakie takie wynagrodzenie, aniżeli 
żadne. Inni znowu utrzymują, że u nich, cho
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— * W sprawie wychodztwa ludu naszego A wszakże stosunki się z 
podajemy dalszy ciąg uwag autora ostatniego w tej j dy podniosły się 
materyi artykułu. .

(O wychodztwie ludu polskiego). | 
Gdy wychodztwu mieszczan, rzemieślników przy- 

wychodztwo ludu wiejskiego zainteresowało da
lćj myślą sięgające umysły. Orędownik po- . 
dał sposobność wypowiedzenia wielu już roz
maitych zdań, które zawierały w sobie niekiedy 
cierpkie słowa i dotykały drażliwych stron. By
łoby wprawdzie lepiej, gdyby je pominąć można, . 
ale gdy one odsłaniają okoliczności wpływające ' 
na poruszoną sprawę, to taić je byłoby grze- * 1 
chem. Najwięcej w tćj kwestyi zabierano glo- j 
sów z Prus, z Wągrowieckiego i z Pałuk, z oko- ' 
lic, w których widać wychodztwo najdotkliwiej 
czuć się daje. Wszyscy odzywający się w tćj ! 
sprawie, zgodzili się mniej więcej ha to, że u wło- ! 
ścian klasy służebnej brak utrzymania, a u go- | 
spodarzy włościan po części służba wojskowa, i 
podatki, po części też słabe widoki zarobkowa- I 
nia dla rodzin liczniejszych,-które na małem go
spodarstwie wyżywić się nie mogą i między lu- j 
dźmi chleba szukać bywają zmuszeni, głównym ’ 
są powodem opuszczania kraju. Jeden z ko
respondentów Orędownika zdawał się powątpie- ' 
wać, iżby bieda rzeczywistą przyczyną wycho
dztwa. być miała, ponieważ ubodzy ludzie pozo- 
stają w kraju, a tylko ci, co się lepićj mają, j 
wyprowadzają się do Ameryki. Przyczyna tego • 
objawu jest zupełnie jasną: ludzie ubodzy, któ- ; 
rzy tak dalece podupadli, że nie mają na po- , 
dróż żadnego funduszu, ci muszą pozostać w kra- 1 
ju, ci zaś którzy mają jeszcze jakie zasoby, a wi- | 
dzą, że te przy niewystarczającym zarobku zmniej
szają się, z obawy, aby ich całkiem nie skonsu- i 
mowali i nie przyszli ostatecznie do tej co i inni ' 
biedy, wynoszą się zawczasu, dopóki jeszcze ma- i 
ją jakie środki na podróż i na nowe zagospo
darowanie się w Ameryce. W ten sposób na , 
rzecz się zapatrując, to przyjdziemy do przeko- | 
nania, że nie bieda, tylko obawa przed biedą ] 
napędza do wychodztwa; co zresztą na jedno 
wychodzi, bo w każdym przydadku nie co inne- . 
go tylko ta bieda, ukazująca się w dali na pół j 
naga i drżąca z głodu i zimna, wystrasza nam ! 
ludzi. A w takim razie należy zmienić pytanie, j 
i zamiast — jak zapobiedz wychodztwu? sto- I 
sownićj byłoby postawić; w jaki sposób zapo
biedz biedzie? Nie łudźmy się, tylko bierzmy 
rzeczy tak jak są, i wypowiedzmy otwarcie i szcze- ) 
^e, że z obawy przed biedą wynoszą się jedni ' 
do Ameryki, drudzy, którym już dokuczać zaczę
ła, szukują schronienia, gdzie im bliżej, w Po
meranii, Brandenburgii lub Kongresówce; a re- i 
resztę ludności przerzedza ona, już to wycień
czeniem sił, przez co skraca lżycie, jużto szerze- j 
niem nieznanćj dawnej między dziećmi śmier- I 
telności. Głównym czynnikiem tćj biedy jest ; 
niedostateczne utrzymanie, które tern mniej wy- I 
starcza na zaspokojenie codziennych potrzeb, im i 
więcej brak opału czuć się daje, im wyżej pod- i 
noszą się ceny odzieży i wszystkiego, co do utrzy
mania życia człowieka jest koniecznćm, i im 1 
szkodliwiej zaprowadzane w gospodarstwie re- 
lorrny oddziaływają na byt klasy ludzi roboczych.

. Ludzie służebni pobierają dzisiaj jeszcze po ! 
Większćj części tę samą ordynaryą i zasługi 
|O?C 1 > dzieci tę samą płacę, co przed |
a-ty kilkudziesięciu, i te same tćż, co i dawniej ■

ciaż niepozwalają krów trzymać, lepićj się ludzie 
mają, aniżeli tam gdzie nie zniesiono ich jeszcze, 
i jako argument przytaczają tę okoliczność, że od 
tamtych wychodzą ludzie do Ameryki a u nich 
na miejscu siedzą. Co do ostatniego to nic nad
zwyczajnego, że na miejscu siedzą, bo gdzie się 
mają udać? Do Ameryki nie mogą, bo nie mają 
za co, ani też nie posiadają do spieniężenia ża
dnego inwentarza, u tych zaś właścicieli, którzy 
pozwalają krowy trzymać, miejsca znaleść nie mo
gą, bo ci znowu odwrotnie ludzi nieposiadających 
krów nie przyjmują. Co zaś do tego, iżby ludzie 
służebni trzymający krowy do Ameryki wyciągali 
z tego powodu, iżby im gorzćj być miało niż 
tym, którzy za dochód z nich pobierają wynagro
dzenie, to wniosek ten całkiem fałszywie jest 
wyprowadzony: albowiem, jeżeli ludzie posiada
jący krowę, świnię itd. zamieniają takowe na pie
niądz, za który dostaćby się mogli do Ameryki, 
to nie z tćj przyczyny, iżby im obecnie gorzćj 
powodzić się miało aniżeli tym, którzy żadnćj 
nie posiadają własności, lecz z obawy, aby i oni 
z nićj tutaj z czasem wyzuci nie zostali. Znie
sienie kontraktowych krów jest nieza- 
przeezenie jedną z przyczyn zniechę
cających do rodzinnćj ziemi, pobudza
jących do wychodztwa; w ogóle zaś przy
spiesza ono zubożenie klasy roboczćj. 
Powód jaki przytaczają zwolennicy zniesienia 
krów, że trzeba raz wyrugować gospodarstwo 
obce z gospodarstwa własnego, jestto ogólnik 
powtarzany przez egoistów, a który ani moral
nie ani ekonomicznie uzasadnić się nie da. Co zaś 
do korzyści, jakie dla jednej i drugićj strony z tćj 
reformy mają wyniknąć, to są one czystem złu
dzeniem; na papierze dadzą się one wyliczyć, 
ale w rzeczywistości nigdy się nie przeprowa
dzą, — jak nas tego uczy praktyka. Przypu
ściwszy nawet, iżby człowiek możny dla dogo
dzenia swćj fantazyi zabronił trzymania kon
traktowych krów, pod korzystnemi nawet dla 
ludzi służebnych warunkami, na któreby oni sa
mi dobrowolnie i chętnie się zgodzili, to zmiana 
ta w naszem położeniu ze względów ekonomi
cznych i społecznych na pochwałę nie zasługuje, 
a to z tego względu, że znajdzie się zaraz wie
lu naśladowców, bankrutów, lub mających chęć 
sprzedania posiadłości (*)  którzy reformę tę pod 
osłoną postępu u siebie zaprowadzą, ale warun
ków na korzyść ludzi służebnych nie wypełnią, 
bo wypełnić ich nie będą w możności; a gdy 
posiadłość ta przejdzie w ręce obce, wtenczas 
nowy nabywca, jeżeli kontraktów, jakie zastał, 
nie obetnie, to z pewnością nic do nich nie doda. 
I takim to sposobem pozbywają się ludzie słu
żebni prawa trzymania krów, z których dochód 
miał im zapewnić w pewnćj części wynagrodze
nie za pracę, a w zamian bardzo mało co, a nie 
kiedy nic nie odbierają. Niechaj mi zwolennicy 
zniesienia kontraktowych krów nie biorą za złe 
otwartości, z. jaką się wyrażam, zniewala mnie 
do tego wzgląd na ich własne i ogółu dobro.

Opał w dzisiejszych czasach, jak dla wszy
stkich ludzi, tak i dla służebnych jest koszto
wnym artykułem. Dawnićj kiedy jeszcze były 
bory, to gajówką, gałęziami, pieńkami palili lu
dzie na kominach zimą i latem, właściciel nie

(♦) Krowy kontraktowe w oczach przybyszów 
kupców, którzy nie znają tego urządzenia, zniżają 
dochód ziemi, a tćm samćm w pewnćj części i jćj 
wartość. (Przypisek autora).



troszczył się dla nich o opal. Ol czasu jak 
wz ęto się do niszczenia Iłsóat, i nie wypusz
czono w niektórych okolicach siekiery z ręki 
dopóki icli nie wytępiono, cena drzewa znacznie 
się podniosła, a sprowadzanie g» niekied*.* o m i 
kilka tein witej wzbiło je w cenę. Posiedzicie 
le rzadko kiedy dają drzewo w naturze, powię- 
k<zćj części dają po ó tal. na nie i na furmankę. 
Za te 5 tal. kupi człowiek sążeń drzewa a przy 
tych w ostatnich latach tęgich zimach, n.iwei 
w dobrze urządzonych pomieszkaniach potrzeba 
przynajmniej 2‘/a sążnia albo stosunkową ilość 
toifu lub węgla. 1 z kądże tu wziąść biednemu 
człowiekowi pieniądze in półtora sążnia drzewa?

Szkoła, ta koły ska oświaty, pogorszą także 
chwilowo pod materyahiym względem położenie 
naszej czeladzi. Dawniej przymus posyłania dzie
ci do szkoły nie był tak ścisłym jak dzisiaj; ro
dzice mogli mieć z dzieci w domu posturę, 
a odzież mało ich wówczas kosztowała. Nie my
ślę atoli bynajmniej stawać naprzeciw przymu
sowemu systemowi; owszem'jestem zatem, aby 
dzieci chodziły do szkoły i uczyły się, bo oświa
ta jest koniecznym warunkiem życia narodu, 
ciicę tylko powiedzieć, że dzieci dzisiaj z książ
kami i ubraniem, kosztują rodziców dwa razy 
tyle co dawniej a oni takie same pobierają 
obecnie wynagrodzenie jak wówczas, 
polizas gdy tych co dzisiaj nie mieli ua utrzy
manie dzieci rozchodów.

Tak oto, jak widzimy, wiele złego składa się 
na tę biedę, która lud nasz wyniszczt lub wy
pędza w daleaie kraje. Zastanawiałem się nad 
ty ni przedmiotem od dość dawnego czasu, obser- 
wałeiu gó ze wszystkich stron i przyszedłem do 
tego przekonania, że nie ma innego sposobu za- 
pob.eżenia szerzącej się coraz więcej biedzie, 
jak polepszenie bytu klasy służebni- 
czej przez powiększenie zasług i ordy- 
nary i. Wszelkie rozprawy ua teoryi oparte, ani 
na krok dalej nas me po.-uną; my in uny przed 
sobą otwartą księgę, a tą są nasze stosunki eko
nomiczne i społeczne, wśród których żyjemy, 
wśród których się obracamy, umiejmy tylko i ze 
cłiciejmy w mej czytać a znajdziemy tam spo
sób, w jaki zlriuu najskuteczniej zapobiedz.

Wyczytawszy otoż w tej księdze, jakie są na
sze potrzeby i mając to przekonanie, że lepie, 
jest zwolna a z pózytK cm dziaiać inż na roz
wlekłych dy>putacii całą rzecz zasadzać, posia 
im w Hem otoż tę projektowaną reformę zacząć 
jirzeprowadzać w czyn. Wfeoząc atoli, jak rza- 
dk w Szerszymi kołach znajdują reformy powo
dzenie. zwłaszcza jeże.i takowe znacznych wy
magają ofiar, postanowiłem na początku próbo
wać szczęścia w ciaśniejszem kółku i zacząć od 
osob, do których umiej więcej zgodne zapatry
wania i wzajemne zaufanie mnie zbliżało. Z tą 
mysią udałem się do mego przyjaciela R, opo 
wiedziałem mu powod mego przybycia, przedsta
wiłem rzecz >uą i zakończyłem tern, że nie ma 
co odwlekać, tylko musimy zacząć polepszać byt 
ludzi służebnych, chociażby i we dwóch tylko. 
Wysłuchawszy mnie p. 11. cierpliwie, poszedł do 
biurka, przyniósł ieoestra, kontrakty dawniejsze 
i teraźniejsze i temi odpowiada lin słowy: „M>j 
bracie! 1 ja lak samo j <k ty wiele już rozmy
ślałem nad naszein i naszej czeladzi położeniem, 
i aby Ci dać dowod, że nietytko myślałim, a.e 
zaiazem działałem i byt jej stopniowo p prawid
łem, to masz oto koutrakiy od lat dwudziestu 
proszę cię, przejrzyj ,,e i sam osądź, czy mo
głem więcej ziobici" Tu zaczął mi przedkładać 
kontrakty od-1850 -1870 r. oraz objaśniać, jak 
darmochy zim.sii, ordyiiaryą zaś i zasługi zwoi 
na pouwyższuł, tudzież zapłatę dzienną robotni
kom 1 robutn.com zwiększał, i udowodnił m 
ostatecznie-, że różni" a w rozchodzie przez pod
wyższenie płacy i ordynaryi z jednej, a zniesie- 
ne rozmaity" h drobnych obowiązków z drugiej 
strony, wynosi już w ostatnich l.tach 1100 tai. 
rocznie; a w bieżącym loku, pon eważ dał lu
dziom do sadzenia kartofli po 8 sgr. szefel przez 
wzgląd na to, że w zeszłym roku chybiły, to ta 
różnica podniesie się jeszcze około 150 tal. wyżej 
Łatwo się to wymówi 1250 tal., ale jestto sum
ka w rozchodach rocznych nie. miała, zwłaszcza 
dla dziedzica wsi nie większej jak okclo 2200 
mórg. Wyznać muszę, że zdumiałem i ucieszy
łem się zarazem w duszy, że są jeszcze między 
nami ludzie, którzy me wyzyskują pracy robo
tnika i z własnego popędu czynią dla mego, co 
mogą. Pan IŁ /ap wmł inuie, że nietylko ou 
sam, ule i jego sąsiedzi wnikają także w potrze
by swej czeladzi i zadis.ć iui czynią: wszystko 
to jednakże jeszcze według jego zdania nie wy
starcza, a mc Więcej przy teraźniejszych wyma
ganiach naszego społeczeństwa zrobić niepodo
bna. i tu zaczął mi wyliczać te na przeszko

dzie stojące wymagania. Ż iłuję, że wielce inte
resujące a ciekawe spostrzeżenia, niekt >re szcze
góły z naszego życia i uwagi p. IŁ przez wzgląd 
na szczupłe ra ny Orędownika zostawić muszę do 
przyszłego numeru.

Nowiny polityczne.
Pomiędzy Niemcami znajdują się tacy, którzy 

sądzą, że teraz po pokonaniu Fi am uzów nie potrze
bują się nikogo obawiać i że wolno im bezkar
nie choćby gwałcić prawa innych narodów. Je
szcze wojsk wszystkich z Francyi me cofnęli, a 
już się niektórzy z nich oglądają na około sie
bie, kogoby teraz zaczepić. Dla ich pożądliwych 
zachcianek nie ma granic. Niemcy mają b.ć więk
sze, a więc trzeba pracować nad rozbiciem Au- 
stryi i zająć Wiedeń, może i co więcćj, trzeba 
się pokłócić z Anglią i odebrać jej wyspę llelgo- 
land, — dla czego? — bo Helgoland może być 
dla przyszłej fi ty niemieckiej potrzebny, mówią 
jedni, podczas gdy inni uważają za dostateczny 
powód to, że Anglia nigdy me miała Holgolandu 
i otrzymała go trakt mini wie leaskiemi z r. 1815. 
Jeżeli to ma być dostatecznym powodem, cożby 
się Prusom i Niemcom pozostało, gdyby nneii 
posiadać tylko to, co do nich rzeczywiście nale
żało? Czują też to inni Niemcy i oburzają się 
na tę nieukróconą żądzę sięgającą po obcą wła
sność. Berlińska Vulks Zsitung pisze z tego po
wodu: Zaledwo jedność Niemiec przybrała jak 
taki ks tałt, a już sieją pożądliwe ręce ziarno 
niezg idy. Jeszcze nie wiemy, jak urządz.ć świeco 
zabrane kraje, ażeby me były cierniem w naszein 
żywem cie.e, jak zdobyta część Polski, a już się 
oglądamy za łlelgolandem. Cóż nam Anglia zro
biła? Zadaniem naszem nie jest wojna, ale pra
ca, oświata, którą się narody podnoszą.

— Ponieważ rząd francuzki zaciąga pożyczkę, 
aby spłacić pierwsze raty kosztów wojennych, 
spodziewają się, że z upływem tego roku pozosta
nie w Francyi z niemie kich wojsk okupacyjnych 
tylko 50,000 i to izwnti dewizya z Bydgowskie 
go, 6-ta dywizya z Brandeburgii, 19-ta hanower
ska i druga dywizya bawarska.

W Francyi przygotowują się wszyscy do wy
borów uzupediiających, które nnją nastąpić dn. 2 
lipca. Ruszają się też wszystkie strouclwa, w nie
których okięgach będą walczyły z sobą aż 4 
w innych 3, w innych znowu tylko 2. Burbo- 
niści, orleaniści, napoleoniści i republikanie 
cluą swoich przeprowadzić kandydatów. Gdzie 
wszystkie strouinctwa występują, tam republika
nie najwięcej mają widoków, bo drugie stronni
ctwa przyiączą się do nich, aby tylko nie po
większyć liczby głosów przeciwnego pretendenta 
d i tronu. Co za zamieszanie już teraz, które 
zilaje się być początkiem walnej walki, gdy przyj
dzie stanowić ostateczuie o formie przyszłych 
rządów kraju.

— Przy ogólnem zamieszaniu w Francyi i nie
mocy kraju z powodu kięsk ostatnićj wojny, znaj
duje s ę jeszcze wielu iu Izi, którzy nie uwzglę
dniają tego, co jest najbliższe, najpotrzebniejsze, 
ale zajmują się głównie sprawami iniiemi, kładąc je 
przed domowemi na pierwszem mejscu Znaczna 
część duchowieństwa francuzkiego pracije nad 
tem, ażeby Francya przyszła w pomoc Papieżo
wi i przywróciła mu stracone królestwo. Jestto 
dążn IŚĆ bardzo szlachetna, ale należałoby się za
stanowić nad tem, czy dziś Francya po tak okro
pnej wojnie nu siły po temu, czy powinna się 
mięszać w n enezpieczne sprawy innych krajów, 
czy nieiiale/aloby jej wprzódy załatwić własnych 
interesów w domu. \V sprawie papieskiej Thiers 
juz oświadczył pizez poUa swojego w Rzymie, 
że Francya me może dzisiaj obiecywać pomocy 
uciśnionemu Papieżowi. M'iuo to duchowieństwo 
francuskie prze ku temu i pod jego wpływem 
zbierają się jacyś orhotnicy prawdopodobnie 
by się bić za wyzwolenie Papieża. Nieja
ki de Charette zebrał legion takich ochotni
ków z samych młodych ludzi, którzy odebrali 
w katedrze w Rmmes błogosławieństwo. Rząd 
dotychczas nic na to nie mówi, ale pisma pu
bliczne zapytują się, co to ma znaczyć, czy two
rzenie takich legionów w celu wyprawy do Rzy
mu Francyi nie zaszkodzi. Czy przyjdzie do po
dobnej wyprawy, cZy nie, to jeszcze rzecz wą
tpliwa, wszakże uderzać musi każdego, że mło- 

I dzież ta właśnie w cnwilach obecnych chce opusz
czać kraj swój, dla którego jest potrzebną. Smu
tnie we Francyi. Cała prawie armia została upro
wadzoną do niewoli me nieckićj, co było zdolne 
do noszenia broni, zabijało się między sobą, 

w Paryżu, pewna część wojska potrzebną jest 
<lo utrzymania kolonii w Afryce; wśród takich 
stosunków gotują się ochotnicy do wyprawy na 
Rzym. Potrzeba skupienia sił, tymczasem roz
rzucają je sami, a przecież żaden naró.1 dźwi
gnąć się nie może, jeżeli w poniżeniu swoje® 
nie skupi wszystkich sił w swym własnym in
teresie. To jest najpierwsza zasada rozsądnej 
polityki narodowej. Trzeba najprzód o sobie pa
miętać, a potem jak się przyjdzie do sił, można 
pomyśleć i o drugich.

— Wielki przegląd wojska który się miał 
odbyć w zeszłą niedzielę w Paryżu zistał odro
czony podobno dla n epogody. Tymczasem po
wiadają. że nie ta była tego przyczyna, ale to, że 
rząd obawiał się. ażeby lewica zgromadzenia na
rodowego nie zrobiła podczas przeglądu wojska 
leinonstracyi i nie krzyknęła: Niech żyje Rzecz
pospolita! inne stronnictwo, tak zwane legitymi- 
styczne, to jest to, które chce na tronie książąt 
Burbonów osadzić, g itowalo się na przekór tam 
temu do okrzyków: Aiech żyje monarchia! tak 
więc jedni chcą Rzeczypospolitej, drudzy króla, 
inni znowu jakiegoś regimentu złożonego z pró
żnujących robotników, i skąd się tu ma wziąść 
lad i porządek, spokój i bezpieczeństwo, z czego 
ma się wyrobić siła wewnętrzna, jak tu ma Fr«*n- 
cya na powrót przyjść do swego stanowiska ? Po
wiadają. że stary Thiers jest niedołęga i niezdolny 
do pokierowania losami Francyi — trudno być 
zdilnym, gdzie są tak namiętności rozhuhaue 
jak w Francyi, — tam jeden człowiek mc nie 
zrobi, trzeba ua to całego pokolenia które na
leży odpowiednio na to wychować.

— Członkowie stowarzyszenia międzynaro
dowego, zwolennicy komuny, są niepoprawni i 
nie cucą niczego się nauczyć. Komuna została 
zgniecioną, ale stowarzyszenie nie upadto ua du
chu. Z powodu nowych wyborów które mają na
stąpić, wydało ono 3 odezwy i wzywa w nich, aże
by tylko takich wybierano, którzy uznają ich za
sady i popierają ich dążności. Chociaż zasady 
i postępowanie komuny zostało potępione przez 
wszystkich ludzi rozsądnych i uczciwych, nie zwa
żają oni na to i uorganizowali się ua uowo. Na 
czele nowo wybranego Zarżą Iu Głównego stowa
rzyszenia stoi niejaki D milerów, rodowity Mo
skal jako przewodniczący Tirard i Reynold j "ko 
|ego zastępcy, R ichardet jako sekretarz, Goer jako 
podskarbi. Odbywają publicznie posiedzenia i 
prawią, że nie odstąpią od swych zasud ua krok.
— Paryżanie patrzą na to spokojnie. Ale też 
powiadają, że Paryżanie, wynieśli się zawczasu z 
Paryża i nie widzieli, jas to gospodarowano, po
wrócili dopiero do miasta z wojskami wersalskie- 
mi i tylko z gazet dowiadują się, do czego mogą 
doprowadzić zasady i dążności stowarzyszenia 
międzynarodowego, jeśli uie będzie w niem ani 
rozsądku ani pomiarkowania. O zwolenników 
komuny, jak już |iewną część ich wystrzelano 
jak dzikie zwierzęta i przeszło 20 tysięcy wypra
wiono za morze, nikt się teraz z 1’aryżan nie 
troszczy. Pootwierano teatru, pourządzano 
koncertu na polach Elizejskich, kobiety się stro
ją, na bulwarncb przechadzają a n ężczyzm im się 
przypatrują -— i wszyscy -lę bawią. Tak opisu
ją dzisiejszy Paryż — pośrod świeżych gruzów.

W Wiedniu nie ustała dotąl zażirta wilka 
w rajchsra<ie między Niemcami a deputowanymi 
ludów słowiań-kich. Do niemieckich dzienników 
piszą że ministerstwo Hohenwartha chce znieść 
dotychczasową konstytucją, która wypada nako- 
rzyść Niemców ale nie Polaków 1 ib Czechów. 
. u lżet został wprawdzie uchwalony wbrew woli 
deputowanych Niemieckich, piszą wszakże, że 
H "heuwarth byłby wołał, ażeby budżetu nie uchwa
lono, bo czeka tylko na sposobuość zmienienia 
konstytucji na korzyść Polaków i Czechów.

Skarżą się także Niem :y po swoich pismach, 
że w C .echach rząd austryacki coraz więcej 
uwzględnia potrzeby narodowe Czechów w szkole, 
w administracyi, w sądownictwie. Czesi wido
cznie wypierają Niemców coraz bardzići i od
zyskuję stracone posterunki. Co to z uami będzie?
— py^ją się teraz Niemcy.

Wiadomości mieejscow i prow incyonalne.
Poznań 23 czerwca. Krakowski Czas odebrał 

następujący telegram:
Z Rzymu dnia 18 czerwca. Dwie deputacye 

polskie z Wielkopolski i Galicyi, pod przewodni
ctwem Józefa Murawskiego i księcia Jerzego 
bomirskiego, miały razem audyencyą wczoraj o go
dzinie 6 wieczór. Murawski odczytał adres. P*' 
pież w odpowiedzi wyraził radość, że widzi koło 
siebie Polaków drogich Mu, zna on opłakane poło* 
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żenie sąsiednich dyecezyi, gdzie brak biskupów i 
księży; ma zaufanie w bliską i lepszą przyszłość 
dla kościoła i dla Polski; wzywa naród polski do 
ufności, wytrwania i modlitwy, wiedząc z doświad
czenia, że te pokonywują wszelkie przeszkody. 
Ojciec św. obdarzył każdego medalem pamią
tkowym.

—* Naszym czytelnikom w Poznaniu przypo
minamy, że w przyszłą niedzielę o 2 godzinie po 
południu ruszą członkowie Towarzystwa Przemy
słowego z Zielonego ogrodu na majówkę do Dę
biny. — W przyszły poniedziałek zaś odbędzie 
się zwykła pogadanka o godzinie 8 wieczorem o 
Związku Tow. Przemysłowych.

—* Donoszą nam z Kiecka, że Zarząd Towa
rzystwa Interesów Moralnych ofiarował 50 dzieł 
do biblioteki Spółki pożyczkowćj w Kłecku.

—* Z Nancy odbieramy od naszego przyjaciela 
p. Karóla H nrionneta, smutną wiadomość, która 
naszych czytelników w Toruniu będzie zapewne 
bliżćj obchodziła, że Durand de ViUers, kapitan 
inżynitryi. który jako jeniec był trzymany w To
runiu, odebrał dnia 14 maja przed fortem Vanves 
śmiertelną ianę i skończył tegoż duia, licząc za
ledwie lat 27. Nasi czytelnicy toruńscy przypo
mną sobie może owego bladego kapitana prze
chadzającego się po promenadach z zamyśloną gło
wą. Zmarły był niewątpliwie jeden z najzdolniej
szych i najwjkształceńszych oficerów, których 
trzymano w Toruniu. Mimo młodego «ieku miał 
on bardzo jasny i trzeźwy pogląd na stósuuki kra
ju swego, za którym ciągle wzdychał, i do któ
rego pierwszy się z Torunia wybrał z powrotem. 
Mówiąc o nieszczęściu, jakie ojczyzuę jego nawie
dziło, skarżył się uajbardzićj na system wychowa
nia młodzieży w Francyi, który uważał za naj- 
przewrotniejszy pod słońcem. Przyszłość Francyi 
widział bardzo smutną. Do niewoli został wzięty 
w Marsalu, małój twierdzy, którą mu wtedy od
dano do obrony, gdy już Prusacy po bitwie pod 
Woerth nadciągali, a która była w zupełnem opu
szczeniu. Niechaj mu ziemia będzie lekką.

Wolsztyn 20 czerwca. Wczoraj odbyła się 
w Rakoniewicach konferencya dekauatu Grodzi
skiego. O 9 godziuie miał ks. dziekan Wójta- 
szewski mszą św. śpkwauą, a ua chórze śpiewali 
panowie nauczyciele mszą na 4ry męzkie głosy 
ułożoną przez pana I. N. pod dyrekcyą nauczy
ciela i kantora I. Nowickiego.

Około jedenastćj godziuie rozpoczęła się kon
ferencya. Przybyło ua nią przeszło 60 nauczy
cieli i 6 kapłanów. Po przemówieniu ks. dziekana 
do zgromadzonych nauczycieli, rozpoczął nauczy
ciel N. z Grodziska z dziećmi katechizacyą o przy
kazaniach w ogólności, następnie przeczytał pau 
rektor S. z Grodziska i pan K. z Dąbrowy w nie
mieckim a pat? B. z Łąkiego w polskim języku 
wypracowanie.

Po wyznaczeniu nowych tematów uchwalono, 
że na przyszły rok odbędzie się konferencya w W Ol
sztynie. Żałować tyiko to trzeba, że po kou- 
fereucyi, która aż do po lćj godz. trwała, niebyło 
wspólnego obiadu, jak się to zwykle iudzićj dzieje. 
Wczoraj rano około 6 godz. zastrzelił się tutejszy 
eksekutor llohde', dla czego niewiadomo.

W przeszłą niedzielę obchodziliśmy z wielką 
okazałością rzadką uroczystoić Żbletnieyo jubileuszu 
Ojca św. Po domach katolickich illumiuowauo. 
Pięknie u trojoue były okna w domu ks. Henke 
i ks. Georgie.go.

Z Golubia 20 czerwca. Już w czwartek 15go 
z nadchodzącym wieczorem dzwon wielki swoim 
pięknym i miłym półgodziuuym dźwiękiem, oznaj
mił mieszkańcom nie zwykłą uroczystość duia na
stępnego. w którym już ze wschodem słońca przed 
wszystkiemi dumkami, gdzie tylko katolicy żarnie 
sikają drzewka, w najpiękniejszej zieleni, jakby 
* pod ziemi wyrosły; okna uwieńczone kwiatami 
1 wieńcami, wejścia w podwórza ubrane bramaami 
tryumfalnemi, słowem: wypędzono ze wszystkich 
nawet najmizerniejszych chat biedę, troski i kłopo
ty, a natomiast wstąpiły radość i tryumf ogólny. 
Kościół również odpowiednio przybrauy w zielo
ne, drzewa kwiaty i wieńce, czem się szezególuie 
młodzież nasza, a mianowicie dziewice zajmowa
ły. Nabożeństwo solenne podniósł także piękny 
śpiew, który organista L., z młodzieżą urządził, 
a w końcu odśpiewano hymn na cześć Ojca św. 
»Dziś Ojcze św. winszujem tobie" itd. a wzięli
śmy ten wiersz z Orędownika Nr. 29. z korespon
dencyi z Chodzieżą, do którego tenże organista 
stósowną nutę dobrał. Obywatele urządzili na gó
rach kilka beczek od oleju skalnego, i kilkanaście 
rakiet różnobarwnych; szkoda tylko, że z niecier
pliwości już za dnia je spalili. W wieczór na
stąpiła ogólna illuminacya, rozumie się, pomiędzy 
atolikami — i to głównie Polakami. W najod- 

^glejszych zakątkach, gdzie nigdy promień po- 
ezeehuej radości się nie przedarł, widziano okien- I 

ka wszystkie rzęsisto oświetlone, nietylko od przo
du ale i w podwórkach, po górach, nawet w miej
scach do pracy przeznaczonych, kuźniach i t. p. 
wszędzie, jakoby głos podziemny ale zawsze je
szcze silny się odzywał: „i my tu jeszcze żyjemy 
i my zdolni jesteśmy jeszcze dorzucić cegiełkę 
do wspólnćj budowy, ale że o nas dotąd zapomi
nano." Kościół także był jak najświetnićj oświe
tlony; szczególnie uwieńczyło dzień ten oświetle
nie wieży 24 lampionami w około, a głównie pię
kny śpiew na wieży, który nie ustał, aż około 
11 godziny wieczorem. Smutno tylko, że w mia
steczku niegdyś czysto-katolickiem , w rynku i w 
przedniejszych ulicach ledwo kilka domów wi
dziano oświetlonych. Pocieszającą jest przecież 
że ta część, gdzie prawie żadnego współudziału 
w tćj ogólnćj radości nie widziano, składa się 
prawie z samych szynków niemieckich i żydowskich, 
przed któreuii niestety jeszcze nie tak dawno, bo 
ledwie kilkanaście lat temu widziano na naszą 
hańbę naszych ludzi w niedziele i święta marnu
jących ciężko zapracowane grosze, a następnie, 

, gdy już nic im nie pozostało w kieszeni wyrzu
conych za drzwi przez właścicieli tychże szynków. 
Dziś, dzięki Bogu, już chyba tylko wyrzutki spo
łeczeństwa naszego zasilają jeszcze takowe szynki; 
ludzie mający cokolwiek czucia ludzkiego, już pe
wno dziś nie będą szukać w nich pocieszenia.

Jakkolwiek wszystko com wam wyżćj opisał robi 
miłe wspomnienie, jest to jednak przemijające. 
Śpiew przebrzmi; światło dogoreje i straci blask, 
drzewa oschną i utracą zieloność; kwiaty zwiędnieja 
i uleci ich woń, zostanie po tćm wszystkiem tylko 
wspomnienie, acz miłe i przyjemne, zawsze jednak 
tylko wspomuienie, gdy tym czasem nasza nieod
stępna towarzyszka: „bieda," którąśmy na krótki 
czas wyprawili z domów, wraca znowu, może na
wet znacznie zasilona, pod nasze dachy. Lecz 
niel Dzień ten pamiętny, dzień 16 czerwca 1871, 
da Bóg, stanie się dla nas nieśmiertelnym ma on 
być przy pomocy Bożćj gwiazdą zaranną lepszćj 
przyszłości dla nas. To tćż nie lia tćm samem, 
com tu opisał, się skończyło, bo założono To
warzystwo Przemysłowe, o czćm więcćj w nastę
pnym liście napiszę.

Ze Złotowa, 20 czerwca. Największą ozdobą 
miasta naszego jest borek, który je w odległości 
kilkuset kroków na zachód otacza. W bor
ku tym odbywają się latem w cieuiu dębów, brzóz
1 buków różne zabawy ludowe. Przeszłego ty
godnia mieliśmy aż 3 t. j. 11 b. m. uroczystość 
strzelecką, duia 16 czerwca uroczystość 25 
letnićj rocznicy panowania Ojca św., 
a dnia 18 niemiecki Friedensfest. O pierwszćj 
jako tćż ostatniej rozpisywać się nie będę, odbyły 
się takowe powszechnie znanym trybem, lecz uro
czystość 251etnićj rocznicy panowania Ojca św., 
obchodziliśmy tak wspaniale, iżby się tego nawet 
żadne wielkie miasto powstydzić nie potrzebowało. 
Już 14 dni przedtem utworzył się komitet, skła
dający się z księdza wikarego, nauczycieli i oby
wateli tak z miasta jako też z wiosek tylko je
dna wieś tutejszćj parafii Swęte uchyliła się od 
niej. Uroczystość samą obchodzono w następu
jący sposób. Przed południem odprawiło się na
bożeństwo kościelne, na którem ile możności każ
dy Polak się zuajdował, po południu, około godz.
2 zgromadzono się około kóściola, a o godz. 3 
ruszono przy pięknćj kapeli z miejsca do zwyż 
wspomniouego borku. Najprzód Szły dzieci szkó
łek parafialnych, uiosąc chorągiewki w kolorach 
papieskich, potćm strzelcy w ubiorach strzeleckich, 
za tymi postępowały różne cechy z proporcami, 
prócz tego bardzo wielu innych ludzi. W borku 
po postawiali oberżyści polscy namioty, w których 
piwa, ciastek i różnych innych rzeczy dostać było 
możua. Przybywszy w tak paradnym pochodzie na 
przeznaczone miejsce, przemówił ks. Kloka w kil
ku słowach do zgromadzonych o znaczeniu tego 
dnia, zakończywszy mowę swą: Niech żyje Pius 
IX, co tysiące głosów powtórzyło. Teraz rozpo
częły się rozmaite towarzyskie zabawy dzieci i do- 
rosłći młodzieży, przeplatane śpiewami. Cieszyło 
nas mianowicie, gdyśmy słyszeli z ust młodzieży 
naszćj rzemieślniczćj pienia czysto-narodowe, jak: 
„Ciężko ranny w boju chwały, Gdzie się podział 
ów wiek zloty. Bracia rocznica i t. d. Ubolewać 
tylko nam wypada, iż się do tego czasu nikt uie 
znalazł, ktoby podobno śpiewy zebrać i do śpie
wania na 4 głesy męzkie i mieszane ułożyć. Dzia
tki częstowano piwem i bułkami. Chociaż tak 
wielu ludzi się było zgromadziło, jednakowoż ani 
jednego pijanego nie widziano i owszćm jak naj- 
przystojnićj i jak najlepićj się bawiono. Po godz. 9 
wieczorem wracaliśmy w tym samym porządku, 
w którymeśmy miasto opuścili, tylko upiększyliśmy 
nasz pochód kilką pochodniami i 30 lampiouami; 
prześlicznie to wyglądało. Obszedłszy ulice mia
sta przy wesołćj muzyce, rozeszli się wszyscy na

der zadowoleni do domów swoich. Domy polskie 
były rzęsisto oświetlone a na rynku palono beczki 
z smołą. Koszta muzyki, lampionów i t. d. po
kryto z dobrowolnych składek, prócz tego zamó
wiono u malarza p. Lewickiego obraz Piusa IX, 
który świątynię naszą ma ozdobić. W poniedzia
łek uderzył piorun w chatę wieśniaka w Klukowie, 
która się spaliła, przyczćm także jeden człowiek 
śmierć znalazł; prócz tego narobił wiatr i grad 
w okolicy tutejszćj bardzo wiele szkody.

Z pod Gołańczy 21 czerwca. W naszćj oko
licy, dalćj koło Kcyni, Margonina, Białośliwia 
i Szubina dnia 19 o godz. 5 rano spadł grad 
wielkości jaja kurzego, który nie tylko, że wszy
stkie od zachodu powybijał szyby, lecz nadto zna
czne w zbożu porobił szkody. W niektó-ych miej
scach, jak we wsi Rybowie, Zoniu, T mezycach 
zrównał z ziemią zielone jeszcze żyta. Niektórzy 
gospodarze byli ubezpieczeni od gradobicia, ale 
bardzo wielu nie było zabezpieczonych. W Cha- 
włodnie część trzecią żyta grad przetrzebił, lecz 
posiedziciel był nieszczęściem zabezpieczony.

t Kostrzyn, 21 czerwca. (Kradzież — morder
stwo.) We wsi Strumianach pod Kostrzynem mie
szka gospodarz Niemir, mający przy sobie na 
wymierzę rodziców swćj żouy, Piechowiaków. 
W zeszłą niedzielę dnia 18 m. b. udali sio wszy
scy na nabożeństwo przedpołudniowe do Kostrzy
na , pozostawiwszy w domu szesnastoletnią służą
cą. Katarzynę Ciechocką z matem dzieciątkiem 
małżonków Niemirów. Gdy odchodzili do kościo
ła, widzieli, że w stajni zabiera się także na na
bożeństwo parobek ich Ludwik Pagryza, lecz uie 
czekając nań, odeszli. Pagryza ubrawszy się, nie 
podążył za nimi do kościoła, lecz odczekawszy 
chwilkę, wziął przyszykowaną w chlewie siekierę, 
udał się do pomieszkania Niemirów, gdzie zasta
wszy oknem wyglądającą Katarzynę Ciechocką, 
uderzył ją z tyłu w głowę ostrzem tak silnie, że 
ta zaraz upadla zbroczona krwią na ziemię, gdzie 
jćj jeszcze wymierzył kilka razów w głowo obuchem 
siekiery. Teraz wrócił do chlewa, obmył siekierę 
ze krwi i udał się do staucyi wymieruika Pie
chowiaka. Pomieszkanie było zamknięte na kłódkę; 
wybił więc okno, wszedł niem do staucyi, odbił 
siekierą zamek od kufra, wyjął z niego 338 ta
larów, o których wiedział, że tam się zuajdują, 
ukrył je w sianie na chlewie i udał się do ko
ścioła, aby nie wzbudzić podejrzenia. Po nabo
żeństwie przystanął chwilkę na cmentarzu i to 
w tćj myśli, aby go Niemirowie widzieli. .— 
Co gdy się stało, prędko podążył do domu, wy
przedzając wszystkich. Gdy przybył na podwórze 
oznajmiło mu dziewczę, które przed chwilką przy
pędziło bydło z pola, że Katarzyna leży krwią 
zbroczona na ziemi. Nic na to Pagryza uie od
powiedział, tylko kazał dziewczęciu temu poić by
dło przy studni, sam zaś wszedł do pomieszka
nia, zamknął drzwi frontowe za sobą, a wziąwszy 
wałek do maglowania', wymierzył jeszcze Cieeho- 
ekiej kilka razy w głowę, poczćrn wybiegł ku Ko • 
strzyn wi naprzeci < swym chlebodawcom, by im 
donieść, że Ciechockązabito. G ly ci przybyli, po
raniona oddychała jeszcze, lecz w kilka miiiut umarła.

W dniu następnym zjechał komisarz obwodo
wy z Kostrzyna p. Klutowski na miejsce zbrodui, 
by spisać z tego, co zaszło, protokół. Przy szcze- 
gółowćm przesłuchiwaniu wszystkich domowników, 
dziewczę, które było Pagryzie powiedziało, że 
Ciechocką leży poraniona na ziemi, zeznało, że 
Pagryza, przyszedłszy z kościoła, wszedł do po
mieszkania, że zamknął drzwi za sobą i że po
tem słyszało uderzenia i to po miękkim przed
miocie. Na mocy tego zeznania, jako też z przy
czyny, że Pagryza miał skaleczony świeżo palec 
prawćj ręki i że na siekierze w stajni znaleziono 
ślady krwi, odstawiono Pagryzę do Kostrzyna 
i tu udało się komisarzowi p. Klut wskiemu po 
sześciogodzinnćm badaniu, że Pagryza przyznał 
się do winy, opowiedziawszy wszystko tak, jak 
powyżćj spisaliśmy.

Pagryza zeznał także, iż wiedział od zeszłego 
piątku. iż Ciechocką w przyszłą niedzielę zosta
nie w domu i że od tego też już czasu nosił się 
z zamiarem zabicia jćj i okradzenia Piechowiaka, 
o którym wiedział, że miał pieniądze. Dalej ze- 
zuał, że palec skaleczył sobie, wybijając okno, że 
gdy przybył z kościoła, Ciechocką się jeszcze ru
szała, więc dotłukł ją wałkiem, obawiając się, by 
przyszedłszy do przytomności, nie wydała go, bo 
ona widziała go, jak wchodził do staucyi z sie
kierą w zamiarze zabicia jćj, lecz nie przeczuwa
jąc, nie oddaliła się od okna. — Pagryzę okuto 
w kajdany i osadzono tymczasem w więzieniu miej- 
skiem w Kostrzynie. Dziś zjechała komisya są
dowa na miejsce zbrodni.

W tych dniach w dominium Wrzeini zastrze
lił kucharz pannę służącą; przyczyną zbrodni był 
stosunek miłosny.



Wągrowiec, 2h "zerwca. W Wągrówcu dnia 
19. b. m. odbyła się , 'conferencya nauczycieli de
kanatu łekińskiego. Nauczyciele zgromadzili się 
o godz. 9 do kościoła i odś| iewali w czasie mszy 
św. mszą łacińską na 4 głosy. Ztąd udali się do 
klasy II., gdzie p. Nawiszewski z Wągrowca mówił 
o Najśw. Sakr. Ołtarza i p. Swat miał odczyt pod 
tytułem: Das Verhiiltniss der Schule zur KiiKhe. 
Dyskusja nad obiema przedmiotami była bardzo 
żywa i pouczająca, brali w nićj także księża ży
wy udział. Zgromadzonych było w ogóle 6 księ
ży i 27 nauczycieli. Myśl podana, ażeby wszy
scy nauczyciele wspólnie, tak katoliccy jako i ewan- 
gieliccy udali się do regencyi z prośbą, iżby pen- 
sye nauczycielskie, (w gotówce) były wypłacane 
z kasy powiatowćj , została ogólnie przyjętą. Po 
trzeba < o tego koniecznie porozumienia się wza
jemnego. Do osiągnięcia zaś tego celu posłużyć 
może tu podana myśl do napisania kilku rozpraw 
w pismach publicznych dla lepszego porozumienia 
się. Założono także czytelnią, którą podzielono 
na trzy okręgi i zapisano tymczasem Szkolę w Lwo
wie i Iriersclies Schtdblatt. Wspólny obiad u p. 
Baranowskiego , na którym sobie życzono jedności 
szkoły z kościołem, zgody i miłości wzajemnćj

nauczycieli z księżmi, zakończył uroczystość dnia 
tego. —

— W ąobotę 17. t. m. odbyła się po szkołach 
uroczystość (Friedensfest') zapowiedziana przez kr. 
regencyą z dnia 5 t. m. Szkoła katolicka w Wą
grówcu przyozdobioną była w kwiaty, korony i mno
gość obrazów cesarza, następcy tronu i bardzo 
wielu dpwódzeów. Majówka dzieci nastąpiła do
piero w poniedziałek po obiedzie do pobliskiego 
boru z muzyką w towarzystwie pp.. nauczycieli, 
rodziców i wielu innych gości. Przechadzka taka 
odbywa się corok i jest nietylko zabawą dla dzieci 
ale całego miasta. Pogoda nie wytrwała do koń
ca i deszcz rzęsisty przeszkodził dalszćj zabawie.

W niedzielę na uroczystość 25-letniego panowa
nia Papieża illuminowano nietylko w mieście, ale 
i po wsiach, gdzie nawet okna biednych komor
ników były oświetlone. Kościół klasztorny w Wą
grówcu był tak rzęsisto oświetlony, iż o pół mili 
światło spostrzedz było można.

W poniedziałek rano spadł gęsty i gruby grad 
tak silnie, iż potłukł wiele szyb, a w niektórych 
okolicach zboże do szczętu zmarnował. Kto nie 
był zabezpieczony od gradobicia, temu naturalnie 
bardzo ciężko pójdzie, bo ziarna żadnego nie

sprzątnie, dla tego czytelnicy (rólnicy) myślcie o 
i zabezpieczaniu się.

W nocy z poniedziałku na wtorek spaliła się 
i zagroda gospodarza Szczepaniaka w Ochodzy; 
I spaliło mu się 45 owiec, 6 sztuk bydła, 10 świń, 
| 50 gęsi. Gdyby nie chora córka była czuwała, 

byłoby się spaliło 4 konie i 4 ludzi, którzy spali 
w stajni, w którćj podobno ogień powstał. W no
cy z wtorku na środę spaliła się próżna stodoła 
gospodarza Janowiaka w Rgielsku. Jakim sposo
bem ognie powstały, dotąd nie wiadomo, bilne 
wiatry, jakie w tych dniach panowały, obaliły kil
ka stodół.

Od Redakcji.

Szanownym korespondentom naszym donosi
my, że z powodu braku miejsca, musieliśmy na
desłane nam korespondeneye, za które uprzejmie 
dziękujemy, odłożyć do przyszłego numeru.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznania.

Szafki do lodu .
SynyÓi do’'robienia ‘ l“du ILUSTROWANY PRZEWODNIK 

"S^rAuerbacha Mb Wlllllif

(132) w Poznaniu.

Najtańsza i najrzetelniejsza

OFERTA CYGAR.

Poszukuje się 
jednego lub dwóch pokoi meblową- 
nych na Chwaliszewie. Adresv prosi się 
podać do księgarni Pana Leitgebra pod 
cyfrą S. R.____________________ (121).

Biuro Umieszczeń
JUSTYNY JĘDRZEJEWSKIEJ 
w Krakowie przy ul. ś. Krzyża 419. 
zawiadamia osoby interesowane, iż są 
do umieszczenia guwernerowie, guwer
nantki i bony narodowości polskićj, 
francuskićj i niemieckićj. —Listy przyj
mują się opłacone.____________(129)

Podczas wielkich wakacyi zamyśla 

jeden z profesorów Gimnazjum ś. Ma
ryi Magdaleny udzielać uczniom lekcye 
prywatne. Wskaże Redakcja Orędo
wnika. (131)

Rzadko może kto ofiarować tak wyborne co do gatunku cygara po 
i niezwyczajnie tanich cenach , jak ja to obecnie uczynić jestem w stanie 
1 W skutek Q7O70<rólnipi nnmrćlnonn: zakupu szczególniej pomyślnego, który przypadkiem zrobiłem. 

Blitar (Media Regalia) za tysiąc 102/« tal.
Blitar (Trabucos) dto *'*'
Columbia Regalia (łagodne) dto 
Wielkie Regalia de Espanna (silne) za tysiąc 
Blitar Havanna za tysiąc
Domingo Havanna dto
Serrabaya Havanna dto
Najprzedniejsze Domingo Havanna za tysiąc 
Flor Havanna za tysiąc 
Prawdziwe importowane cygara za tysiąc 

(rzeczywista wartość 

A. T. Peissert 
we Wrocławiu Albrechtstrasse Nr. 38. •

Podajeuiy do publicznej wiadomości, iż z dniem 18 czerwca 
r. b. otwieramy w Nowemmieście agenturę interesu naszego ko
misowego, której kierownictwo powierzamy Panu

Julianowi Taczanowskiemu.
Przy tej okazyi upraszamy szanownych obywateli, chcących robić za

mówienia na zapotrzeby swoje gospodarskie, odebrać się mające u agen
tur naszych, bądź w Śremie, bądź w Nowemmieście, hżeby wprost do 
nas zadeklarowali zapetrzebę:

a) mąki z kości, gatów mierzwo-
wych najpóźniej do 13 Lipca.

b) soli tak kuchennćj jak bydlęcój, kuchów tak rzepiowych jak lnia
nych, otrąb tak rżannych jak pszennych do 1 Sierpnia.

c) szkuty pod zboże i okowitę, kufy do okowity, również do 
1 Sierpnia.

Szkuty i kufy zamawiać można nietylko do Śremu i Nowegomiasta, 
- ; „J lecz i do wszelkich innych dogodnych miejsc. Tak samo można wszelkie

Goście przedstawieni zapotrzeby gospodarskie, ile możności w pełnych wagonach, po 100 cent, 
członków mogą wziąść udział zamawiać do wszelkich stacyi kolejowych, trzymając się wszakże powyż- 

awach. O liczny udział uprasza I szych terminów.

Dyrekoya^ Bank Rolniczo - Przemy słowy 
Kwilecki, Potocki i Sp. (115)

napisał i ilustrował
WALERY EL.JASZ.

Cena egzemplarza 9 złp.
Księgarnia J. K. Źupańskiego i

„Nagroda"
KoMtancya Smolibocka, była gospodyni 

na probostwie, uclekła dnia 7 b. m. podo 
bno do Poznania, popełniwszy różne zło
dziejstwa i kryminalne występstwa. Kfoby 
doniósł X. Talaczyńskiemu proboszczowi 
w Chrzypsku pod Sierakowem o miejscu jćj 
pobytu, tak aby ją do odpowiedzialności 
aądowćj pociągnąć można, odbierze stó- 
sowną nagrodę.____________________(1309

Kompozycje Michała Hertza.
Modlitwa, śpiew’ z towarz. fortep. 5 sgr 
3 Lieder fur eineSingstimme mit Cl. 15 >
Serenada do śpiewu z tow. fortep. T/, » 
3 Lieder filr eine 8ingstimme mit Cl. 17‘/, « 
Zaklęcie, pieśń do śpiewu z tow. fort. 5 
3 pieśni do śpiewu z tow. fortep. 15 >
2 pieśni Heinego do śpiewu dto. 10 >

p. le piano 10
Obstalunki na te kompozycye przyjmuje 

każda księgarnia i składy uut muzycznych 
w Poznaniu i na prowincyi. (50

Otrzymawszy w dwóch latach znaczną 
ilość podziękowań publicznych za maść 
niwzcząćti odgniotki w IO liii- 
nutach, ośmielam się takową Szanownćj j 
publiczności polecić. Ćenn z opako- ' 
waniem 15 «er. Tylko za przy 
sianiem 15 sgr. nadesłana bę
dzie.

Skład główny maści mój w Poznaniu I 
jest w aptece WPana Mankiewicza.

Z poważaniem
Józef Tranczynski 

aptekarz w Krakowie. (91) 

Ku ferki^poil różne 
dla panów i dam, kuferki ręczne, torby 
podróżne i damskie, rzemienie podróżne 
poleca po cenach jak najtańszych fabryka 
towarów skórzanych

LUDWIKA PRACHTA 
we Wrocławiu,

63. Ohlauerstrasse 63 (88

117* »
13 „
14
15 „
17
18
20 „
22
30-60 tal.
50-110 tal.)

(U6)

MAJÓWKA
Towarzystwa Przemysłowego 

odbędzie się w Niedzielę dnia 
25. b m. w Dębinie. Miej
scem zebrania Zielony ogród przy i 
Strzeleckiej ulicy o godzinie lwszeji 
z południa. ----- :
przez c_’-_L- . ... -___  _______ uw
w zabawach. O liczny udział uprasza I szych terminów. 
(124)___________ Dyrękcya. ■ “

Dla dobrze renomowanych, krajowych 
Towarzystw Zabezpieczeń życia i od ognia | 
poszukują się po miastach, jako też po' —Szkoła Rolnicza linienia Haliny

(123) 1
w Zabikowie pod Poznaniem.

W pierwszych dniach października r. b. rozpocznie się w Zakładzie 
j nowy kurs. Ponieważ liczba uczniów wzrasta nadspodziewanie a na przy
szłe półrocze już 16 zgłoszeń nadeszło, pomieszczenie zgłaszających si? 
j kandydatów będzie połączone z trudnościami. Zarząd Szkoły chciałb}' 

Ziemianin, tygoinik róloieco-prMmytło.y, otgftn centralnego Towar.J- miejsce dla wszystkich życzących sobie wstąpić do Zakła_d»
.twa Gospodarczego dla Wgo Ks. Pozn.dskiego, wychodzi co .obote w Po- będzie, to_ jednak tylko wtedy wykonaltóm, gdy tosz< „l»
znaniu, w Ib™. wielkiego arkuszu, in 4-to pod redukcja l»r. Julio- możności przyspieszone zostaną 1 ztąd jak najrychli 
sza A o i Kazimierza Koszutskiego z. współudziałem gro- ™ potrzebnych miejsc si8 wykute. Z tego powodu wzywa «e ■ •[ 
u. nauczycielskiego Szkoły Rolniczej Imienia Haliny w Zabikowie. Pismo I ter»z, życzących sobie pomieszczenia w Zakładzie od października, ab 
to, liczące 21 lat istnienia, podaje artykuły oryginalne, korespondeneye roi-j naJalój do 1. sierpnia r. b. zgłosić się zechcieli na piśmie d 
nicze i najnowsze rzeczy z rólnictwa i przemysłu z rycinami. Ztemm-! ?odP,sanęgO dyrektora. Pobyt w Szkole Rolmczój przez całkowity 
nin przyjmuje inscraty czyli ogłoszenia za opłata od wiersza małego 1 >/a sgr. kur* dwuletni kosztuje 5870 tal. z utrzymaniem i usługą. 
Prenumerata kwartalna we wszystkich urzędach pocztowych wynosi! Szczegółowy plan nauk półrocza przyszłego ogłosi się osobno. Bili, 
w Prusach talara, w Austrvi 1 złr. 80 cent. ‘ (127)p^h informacyi zaczerpnąć można z broszury pod tytułem: „WiadonWj
------------------------- - --------------------------- --- ---------------------------- ------------------ 0 Szkole Rolniczej Imienia Haliny w Zabikowie, ogłosił dyrektor Jej*®

Dr. Juliusz Au. Poznań 1870“, która jest do nabycia we wszystkie*1 
księgarniach. Na zapytania wszelkich objaśnień chętnie udzieli podpisać-

Dr. Juliusz Au,
dyrektor Szkoły Rólniczćj Imienia Haliny w Zabikowie p. Poznanieffl-

10

Zaproszenie do przedpłaty na

ZIEMIANINA.

Kapitały po za kapitałami landszafty 
każdej żądanej wysokości są do umieszczenia. Panowie właściciele na 
takowe reflektujący zechcą swoje oferty opieczętowane pod lit. A. Z. nad
syłać do Ekspedycyi „ Orędownika.“ (122)

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


